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Rzecz niniejsza, pow sta ła  w K ościankach pod Poznaniem , w m aj* 

roku tysiąc dziew ięćset dw udziestego i b y ła  przeznaczona jeno 

d la  g ro n a  najb liższych mi sercem  tow arzyszy : d la  Jerzego i W i­

to lda H ulew iczów , Z enona K osidow skiego, Ja n a  Panieńsk iego  

i innych.

O d czasu, w  którym  „Z dro jow cy" poznańscy  rzecz nin iejszą 

jeszcze w  rękopisie czytali, zaszły  — i coraz to  zachodzą w ypadki — 

zm uszające m nie do publicznego w ypow iedzenia tych praw d paru , 

niekiedy ,,sta rych  jak św iat".

C oraz  to w yraźniej w ystępuje podzia ł ludzkości dzisiejszej na 

„n iepopraw nych  m arzycieli" , ob rońców  w iary  w  „p o za  nam i", są ­

dzących, że jeno  na podstaw ie p rzykazań  czystego i p raw dzi­

wego ch rześc ijaństw a: na ulepszeniu  dusz, m oże się oprzeć trw ałe  

odrodzen ie  E uropy  — i na w yznaw ców  w ojny  a  rew olucji: w y­

kwitu m aterja listycznego  św iatopoglądu , sądzących , że jeno inne 

uksz tałtow an ie rów now agi fizycznej, t. j. po lityczno-społecznej, m oże 

E uropę w ybaw ić od złego.

Z kw estją  tą  ogó lno -ludzką łączy się ściśle kw estja bardziej 

lokalna, tycząca się P o lsk i i s to sunku  au to ra  rzeczy niniejszej do 

ojczyzny jego.

Tak, jak bow iem  o przynależności do danej g rom ady  wierzących 

rozstrzyga — zdaniem  au to ra  — tylko i w yłącznie um iłow anie lub 

n ie-um iłow anie pew nych zasad  w iary, tak  o  przynależności do 

pew nego n arodu  rozstrzyga — w edle niego — nie rasa, nie ję­

zyk naw et, ale um iłow anie lub n ie-um iłow anie d anego  narodu , 

jako pew nej idei w cielającej się  w  pew ien sposób  w życie z krwi 

i k o śd .
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Postaw iw szy natom iast fałszyw ą tezę o niezm ienności cech: 

rasow ych (o to  m niejsza, zresztą) i, co w ażniejsza, zaliczywszy 

do  tych cech — rzeklibyśm y: odruchow ych — św iatopogląd , k tóry  

w ypływ a z nich rzekom o z niezm ienną koniecznością, a  więc rze­

kom o jeden  i ten sam  zawsze — orzekł pewien odłam  spo łeczeń ­

stw a polskiego:

„K tokolw iek jesteś n ie-ary jsk iego  pochodzenia, Polakiem  i chrze­

ścijaninem  nigdy  być nie m ożesz".

Jak pow iedzieliśm y, oba te ściśle ze so b ą  zespolone problem y: 

ogólno-ludzki i cząstkow o polski, nab ierające coraz większej wagi, 

zm uszają au to ra  do  w ystąpienia publicznego. Czyni to jedynie na 

odpow iedzia lność w łasną, nie obciążając  swem credo, ani tow arzyszy 

sercem m u najb liższych  (o ideologii nie rzekliśm y nic) ani naw et 

żadnego  — n ak ładu .

Rozum ie się  sam o przez się, że to, co zm usza nas dzisiaj do 

w ydania tej rzeczy, zm usiło  nas — w swem stad jum  uprzedniem  — 

do jej nap isan ia. Tern tłóm aczy się też jej linja — idąca w  przeci­

w ieństw ie do  linji przedm ów }', k tó ra  w yjaśn ia ca łość już p o w sta łą  — 

od sp raw y  cząstkow ej, najbardzie j osobiście — bolesnej, ku h o ­

ryzontow i, ogarn ia jącem u ból całe j ludzkości, od reagow ania na  

bodźce św iata bardziej zew nętrznego, ku zstąp ien iu  w g łą b  duszy 

„p raw dziw szej" niźli on zew nętrzny świat.

JA N  STUR.

Lwów, w7 kwietniu 1921.
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Część I.

Śpiew począł g łos pokutnika:
-T ak  piękny ranek. Jak m óg łbyś karać mię Panie.
Ludziom  spow iadać się bo ję ; ludzie gorsi są.
P anu  spow iadać się nie bo ję ; Pan lepszy jest.

D zień zem sty po furji s tep u  pędząc, krzew  ujrzał. Krzew 
nadw ątlonej róży. Byłem  w liściach drżeniu .

D zień zem sty po  furji m orza pędząc, s ta tek  u jrza ł. Statek 
bez s te ru  i żagli. Byłem  w zardzew iałym  kół chybocfe i we w rza­
sku ludzkim .

DzieiL zem sty serce m e począł tratow ać. W  g a rd ło  się w pił, 
sk rzyd łam i bijąc w oczy, ostrza  w. podniebienie p cha jąc : ostrza  
bólowy n iby g rad , tłukących .

A póki Dzień zem sty trząsł drżeniem  krzew u —
I póki D zień zemst}' trzą s ł sta tku  chybotem  —
Ale gd y  począł s ię  dob ierać do  serca, n ieubranego  w nic;
R óżow ą s ta ła  się czerń,

krzak róży  w spom agając.
U sta teczn iło  się zbałw anien ie gniewu, 

s te ru  mi przydając.
W  serce an io ł-ch ry stu so w y  sp ły n ą ł.

, Z łączyły  się d ło n ie : Łaski i Kary.
C h ło n ą łem  oczyszczenie spow iedzi:

/  o grzechach swoich tak zawodził g łos pokutnika:
Siedziałem  u s to łu  i s łu ch ałem . A z Żydów  się wywodzę. 

Żydzi C h ry s tu s a , ukrzyżow ali. G hry stu s-B ó g  z Siebie jest. C h ry - 
s tu s -C z ło w iek  z Żydów  jest.
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Są Żydzi źli i dobrzy. W ięcej jest złych. Znikezem nieli. N ie  
m ieli s ło ń ca . N ie mieli gleby. Byli — obcy.

Z ły  Żyd jest b a r d z o  zły.
Ale dob ry  Żyd jest d o b r y  bardzo . D ia  koniecznej st^d  p rze­

ciwwagi.
I o ty le dob ry  Żyd jest lepszy od złego, o ile jest więcej 

złych Żydów, niż dobrych . D la koniecznej s tąd  przeciwwagi.
• Pow iedzcie:

G dyby  kto  przyszed ł i rzek ł W am : ,,P rzynoszę W am  S łow a 
i Ś w iatło".

S łuchalibyście?
Pow iedzcie: „M oże".
Ale gdyby  kto rzek ł: „Z  Żydów  się w yw odzę. P rzynoszę W ani 

S łow o i Ś w iatło" . —
Pow iedzcie: „K rzyczelibyśm y: Żydzi C h ry stu sa  ukrzyżow ali!" 
„C hrystus-jC złow iek z Żydów b y ł" : przem ilczelibyście.
A ja  p rag n ą łem  byście m nie słuchali.
P rzeto  siedziałem  u s to łu . A z Żydów  się wywodzę. Kiedy 

Żydów  lżono, czyniłem , jako  W y.
Zbaw iciela za p a rł się  P io tr.

Głos pokutnika tak dalej śpiewnie zawodził:
Gzem jest nazw anie w m etryce, lub w chrztu  świadectwie,, 

nie w’ św iadectw ie żyw em ?
Gzem imię n ad an e  d la  ob rzędu?
A jam  Łaskę jeno ch c ia ł sp raw ow ać sobie.
Imię darow ałem , darow ałem  sobie.
Z rozm ysłu . Z rozm ysłu  nieśw iadom ości. Z  nieśw iadom ości 

rozkazu. Z  rozkazu, k tó ry  rzek ł: pow iedz sob ie : „ Jan " .
I pow iedziałem  sob ie : „ Ja n " .
I jestem : Jan.

Wzmocnił się g łos pokutnika i donośnie tak mówił:
My nie s tąd . M y obcy. A T yś obcy w śród  obcych.
Z  p o g ań s tw a  obcego Jag ie łło  b y ł i Jagiellonów  chw ała.
A z ch rześc ijaństw a obcego Mickiewicz.
A z b ard zo  obcego Słow acki.
Bo genezy jską sp raw ą  s ta n ą ł w  poprzek  kard y n a łó w  Waszych-. 
W ięc k a rd y n a ł W asz s ta n ą ł w  poprzek  jego trupa.
A k ard y n a ł W asz trup , a S łow acki żyw.

http://rcin.org.pl



T

K ardynał jest — W asz i kościoły są  — W asze i egoizm  
narodow y  — W asz.

Ale duch  S łow ackiego b ra ta  się  z m oim  duchem .
Ale B óg C h ry s tu sa  m o i m  jest Bogiem.
I P o lska C h ry stu sa  m o j ą  jest Polską.
S łusznieście rzekli:
W asza Polska, nie jest m o ją  Polską.
la m  jest O jczyzna człow ieka, gdźie jest jego serce. G dzie 

jest jego m ęka. G dzie jest jego natręctw o. G dzie m ów ią: nie jesteś, 
a on m ilczy: jestem . G dzie krzyczą: nie jesteś, a on m ów i; jestem . 
G dzie p lw ają: nie jesteś, a on kocha: jestem .

Tu zestąpił o oktawę głos pokutnika, jakgdyby o rze­
czach niezrozumiałych, na wiatr szeptanych, m ówił:

Jest odpow iedzia lność za n ienap isaną  księgę.
M oże p aść  naró d  d la  n ienapisanej księgi.
Może paść  ludzkość.
S łu żb ą  pona'd s łu ż b y  p rzeto : Słowno niezrodzone przeoblekać 

w  kształt.
Zw ażcie!
Rodzi się P iłsu d sk ieg o  legion z legionu Żerom skiego i W y ­

sp iańsk iego . Ich zasię zrodził Słowacki.
G dyby Słow acki b y ł z g i n ą ł  za O jczyznę, życiem sw ojem  

zm artw ychw stan ia O jczyźnie nie daw szy, b y łab y  O jczyzna zg inę ła  
za S łow ackiego skon.

W  dem okratycznym  ustro ju ,
N ie: w dem okratycznym  z D ucha,
W  dem okratycznym  z m aszyny:
P lecak  Ezechielow i dają, a B eethovenow i w bęben  bić każą. 

Trębaczem  m ianu ją  an io ła  Sądu*.
N a czele — A rchan io ł G ab ryel w m arszałkow skim  kroczy m un­

durze.
N ie s łuży łem  w  legionach.
Z rodzi się legion D u ch a  z m ego czynu.

W płacz nie tylko nazwany serdecznym uderzył g ło s  
pokutnika:

N ie to! N ie to!
D źw igałem  w sobie n iew iedzianą wiedzę — i m oże d o b ry  by­

łem , tym  albo  owym ją  g łosząc. S łuchajcie! C hoć C e l  jedyny,http://rcin.org.pl
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m iał-ci m i przyśw iecać, jak  b łysk i — duszę m ą rozliczne przecho­
dziły  cele. I (gdym d o  ch ło p ak a  g ad a ł, m yśla łem : m oże stanie się 
mym przyjacielem . A do dziew czyny: m oże mię pokocha — „

Tłukł się g łos pokutnika, jak  wicher o sercu złama- 
nem, wznosił się i opadał z  rytmem bólu swego i w naj­

straszniejszym  zapodział się rozjęku;
D aw ne to zm ierzchy duszy m ej. I gdym  jeszcze m ocno nie 

w iedział. N a przeczuciu jeno, jak  na fu jarce g ra jąc : w ie fu jarka, 
co  m elodja śpiew a; ale p astuch , czyż w ie? O n — słucha.

W y m yślicie: pastuch  — ,'grar
P astuch  za m elod ją  idzie. Z agubionej m elodji — dalszego 

ciągu  szuka! Trzodę rzuci — i w obczyznę pójdzie. O bczyzna się 
ukaże, a okaże się : ojczyzna to.

Ale gdy zobaczy, gd y  tw arzą  w tw arz z w ątkiem  pieśni stanie 
i spo jrzy  w jej bezdenny  D zień —

I jeszcze nie od ró żn i —
Ale pom ręsza wolę d la  siebie z w olą d la  celu;
I przeto  m ów ić będzie: czyń tak!
Lub: nie czyń tego?
Jeźli ukarze mię P an  u tra tą  spoko ju  — dobrze. Jeźli na 

sa m o tn o ść  mię w ieczystą skarze — dobrze. Jeźli mię chorobą, 
g łodem  i nieszczęściem  skarze — dobrze.

Tylko nie odchodź , Pan ie odem nie!
Tylko Ty nie odchodź!
Nie opuszczaj m nie!

Trzy dni niemy był głos pokutnika, a gdy wyrok  —  

Wam niewiadomy  —  otrzymał, tak począł prorokować 
św ia tu :

W alą się węgle z czarnych ch m u r łopotem ,
Ze skrzydeł czarnych nocy sączą się k rop le  krwi,
Idzie skon.
W alą  się belki dom ostw a tw ego, E uropo ,
K lątwy jaskraw e, jak  tw oje rum ieńce,
Biel pop io łu , bezw stydności szara, spop ie lona  biel 
idzie w  twe łoże, E uropo, ladacznico!
Z trzaskiem  kurhanów , w yjących gębą  rozw artą ,http://rcin.org.pl
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/  trzaskiem  gąb  twoich um arłych , w yjących: żyjem y!
Z kielichów  w zniesionych toastem  kościotrupów ,
Z rykiem  tłuszczy, goniącej z a ' ciężarną sam icą,
Z krasom ów czym  świętem praw odaw ców  twoich,
Z brzękiem  kajdan,
Z sali sądow ej trup iarn ią ,
Z pędem  lokom otyw  szczękających w trw odze . zębam i,
Z czarnycli dym ów  czarnycii fabryk, czarną d ło n ią  p racu jącą  
Z chora łem  w szystkich serc, m odlących się P anu  — w św ią­

tyn iach  rozjękły  się g ruzy  — sp a d a ją  dzw ony — dygocą krzyże — 
zstępu ją  C h ry s tu sy ' o ‘ czaszkach rozłupanych , litości żebrząc — 
śm iejcie się — śm iejcie —

Albowiem w śród grzechu nie m ożna być bez g rzechu!

Aż przychodzi wielki pokuty  D zień.
1 odrzuca się sw ój grzech przed grzeszników  oczy, jak dyw an 

w ielobarw ny. ^
N iechaj s tą p a ją  po nim. ja k  lwy w ściek łe-n iechaj go  w strzępy 

g ryzą i n iechaj kawał}' po rynkach  m iast obnoszą, krzycząc: oto 
win}' człow ieka! o to  winy człow ieka!

I niechaj w inam i człow ieka sierść zjeżoną okryw ają, zęby krwią 
ociekające, pazury  dym iące od saren  rozerw anych.

Aż przychodzi wielki poku ty  D zień.
I od rzuca się sw ój grzech przed grzeszników  oęzy,
Jak dyw an w ielobarw ny.
I w nagości sta je  się czystej.
I m ówi się: / ' ' '
Jam  jest! , „ i

Tańczyłbym  i śpiew ałbym ,
Rym am i-bym  gad a ł.
Nie m ogę! N ie m ogę!
Ze zbytniej radośc i S łow o mię rozpiera.

Nie m oże w yjść ze m nie. ' .
P rzelew a się, rozlew a się; ..........
W  cząstkę każdą w siąka.

P iję rosę.

R ośliną jestem  p ijącą rosę.
W  ziemię m ą w rosłem . f ' ] •

http://rcin.org.pl
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W  niebo m e w rosłem .
W  Ciebie, o Boże, o Boże!

C hodźcie! W yw iodę W as z m iasta!
Przed trzęsieniem  uciekniecie ziemi.
N ie zw alą się m ury  na dzieci kołyski.
N ie s tan ie  się dom  W aszą  trum ną .

C hodźcie! W yw iodę W as z m iasta! 
W szystkich  W as oczyśc iłem !
U korzy łem  W as w szystkich przed P anem ! 
C hodźcie! Pow iodę W as, kędyście nie chcieli,

Jeno  te raz  d o b rą  wolę miejcie,
Jeno te raz  d o b rą  wolę miejcie,

D o b rą  wolę!
D o b rą  w o lę !

P rzy jdę — pow iada P an  —
G ro źn y  i dobry ,
O gień  niosący, i wodę,
C h o ro b ę  i leki,
G rzeszniki i p roroki,
Jaw ę i sen.
W y to  przyjdziecie.
Jam  jest bow iem  w W as.

A w szystko zależy, od ludzi.
A w szystko O D E M N IE  zależy.

Z  w iedzącym i P R Z Y JD Ę  albo — li ;’a ciem ni 
T u lą  się do  M nie dw a d rogie łby.
P sów  drogie łby tu lą  się do  M nie.
D w a d ro g ie  języki oblizują Mnie.

O  ludzie!
W ierzący!
O  w ierni!

http://rcin.org.pl



Tako śpiewał pokutnik, ze świata w duszy zstąpiwszy- 
g łą b -  

O BOLU.

»Panie, czemu jesteśm y tak biedni. 
C zem u je s te śm y ?
C zem u jesteśmy, jako te w o ły ?  
Czemu jesteśm y ?
Czemu jesteśm y pędzeni na rzeź  
T w eg o  wesela.
I — Bolu ? “
P o g ła sk a ł  B óg  me lice,
Powiedzia ł  Pan mój tak ?
— „Prorok i ciernie,
Ciernie i ja “ —

Więc mu odrzek łem  : 
„Pójdziemy“.

K to nie pochylił się niby brzozy łan?
Kto m inuty  nie rozryw ał, jak  zleżałych szat 
i nie. w yciągał we w ieczność sw ych staw ów ?
Kto nie sp o g lą d a ł na  siebie, jak  na w ór pełen  p o p io łu ?
K to nie staw iał stopy  swej na  głow ie swej, aż czasza pęk ła?
I u tw ierdziw szy s to p ą  odnow a życie na  fundam encie irupał 

w łasnego  (zab ił się sam ) nie chw yta ł prom ieni n iebieskich? 
K ażdy z nas p ad a : w  boju , na  ulicy, w  m iłości,
K ażdem u m atka zm arła , lub syn, lub złodziej go o k rad ł,, 

lub za złodziejstw o w trącono  go do  więzienia.
K ażdy gorączkę m ia ł, lub nadzieję, lub w  rozpacz — niby. 

w b ram y  piekielne — w chodził —
Bośm y biedni wszyscy,
Ale nie w szyscy bo leśn i —

Część II.

Bośm y do  Tw ego S to łu  pędzeni,
A jednak  — a  jednakże  — nie w iedzący nic —

O to  jes t Bólu przyjęcie,
Jego  w iedza i pokora ,
O to  stan ie  w m iejscu :
Kiedy leje się ślina  w szystkich zazdrości,http://rcin.org.pl



12

Leje się jad w szystkich niezrozum ień,
A Ty, jak  ręka C h ry s ta  w białości um artw iona, 
Świadczysz: niem a zazdrości, niem a niezrozum ień.
A czasem  sięgasz w sw ą g łąb ,
W yjm ujesz w czoraj przeżyty D zień,
Pod św ia tło  tabliczkę D nia  w czorajszego kładziesz, 
A skazę zna jdu jąc  najm niejszą 
Palce sw e w  zęby zam ieniasz,
G ryziesz się w żałości,
D uszę sw ą skręcasz niby ścierkę b ru d n ą  
W  konw ulsjach  sk ruchy  oczy swe zatracasz'
I karle jąc w  sw ych łzach 
R ośniesz a rośniesz,
R ośniesz a rośniesz,
O  ty ła rośniesz, o ila nad C iebie Ból:

Że jeszcze Bogiem nie jesteś,
Że jeszcze Człow iekiem  nie jesteś,
Że na w pół rozw arte oczy Twoje,
Żeś jednooki król —
M iędzy ślepcam i,
Żeś żeb rak  w łachm anach  —

W śró d  żebraków  nagości,
Żeś ok ruchy  dw a p o d ją ł z ja d ła  P ańsk iego ,
G dy inni żadnego nie podjęli ok rucha:
Ni żo łn ierz  ten,
Ni tam ten  nauczyciel,
Ni pap ież  ten,
Ni tam ten  król, co zm arł —
— A jeno słow ik, w ie raczej, co Bóg,
A raczej pies skom lący jeszcze wie, co B óg —

Że tako  jest w  świecie:

W  salach  w ykładow ych re to rty  pokazują,

W nętrze sp ró ch n ia łe  m aską g ipsu  kryją,
Pancerze puste, w pustych  salach  staw iają,
M ów ią do n ich : idź. .
W ięc chrzęszczy stal, ru sza ją  się nap ierśn ik i,
Kity pow iew ają u hełm ów ,
C zyni się czar.
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Aż zgrzy tn ie klucz, aż  rozerw ą się drzwi,
Aż przyjdzie odźw ierny, śm iechem  cierpiącym  ro /śm iechnięfy  
I zaprószonych  blaszanek  
D otknie w zroku dobro tliw ą tonią,
Dotknie wzroku wiedzącą tonią,
Spyta się chrzęszczących m ar: K to ty?

Spojrzy m ara w siebie.

A gdy  raz wftóry sp y ta  się odźw ierny,
(Teraz jeno : C o ty?),

O drzeknie m ara wonczas,
O drzeknie m ara  w onczas:

N i c .

O PŁACZU.
G dyś jeszcze m a ło  w ierzył, bracie,
S iostro, gdyś nie w ierzyła jeszcze wcale.
A lbo: gdy  n iezm ierzoną zd a ła  ci się w ina św iata,
Jeszcze w iększa T w oja —
P rzyszed ł do  C iebie ktoś w  zm ierzch liliowy,
W  p o łu d n ie  czerw one ktoś przyszedł do Ciebie,
W  zorzę —
W  czarną n ieprzespanych , gigantycznych d rgn ień  w lw em  łon ie ,. 
K to p rzyszed ł do  Cię, siostro?
U ją ł rękę Tw oją, bracie.
Siadł.
Nie przem ów ił.
Tyle s łó w  sp ły n ę ło  w C iebie:
Jedno  czucie.

S iostro?  K to tak  lekko d o tk n ą ł piersi Tw ych?
R ozstąp iły  się.
Jak  ko tara , tak się rozstąp iły .
Z nik ła c ia ła  Tw ego biel,
C iała  Tw ego róż.
G dzie jest Tw ego c ia ła  biełl i ró ż?

Bracie, k to  u derzy ł w  serce Twe?
Kto się Tw ojem  sercem  s ta ł?
O, jak  m a ła  kom óreczka, ‘
O, jak p rzestro n n a  kom óreczka,
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C hyboce się, chw ieje —
T ak — tak.
Tak tak.
L asy g ra ją . Szum ią ptaki.
W ykw ita ją  paprocie. Od ziemi po n iebo rosną,
Z ło to-zielone liście s ło ń ce  p rzesłan ia ją .
P o d śc ió łk a  s łoneczna przez ży ły  pap roc i prześwieca.
O w ad jeden na ży łach  liści s iad ł,
G ąszcz — tężeje,

Kam ienieje,
Z asty g ają  leśne k łody ,

W  niebo zaszły,
P taków  szum  —
S piew W  szum  —

Czy — —
— — — — Ś w i ą t y n i a ?

O  zm ierzchu do m nie przyszedł, nie wiem kto.
N ad  ranem  do m nie p rzyszedł, nie wiem kto.
Jeszcze nie wietn nic.
Jeszcze nie widm nic.
P ierw szy  w iedzy b łysk .
P ierw szy w iary  akt.
Ł z a .

0  M ĘCE .

Ju ż  nie ru sza ją  się liście.
C zarn a  chm ura  św iatłem  jaśnieje.
C h y lą  się pnie. S kręcają się ljany. Ż ółknieją  korony.
K rzyczą ludzie. M ordu ją  ludzie. Z aw odzą ludzie.

W szędzie — w szędzie — wszędzie.
C h ry s ta  d ło ń  nie m oże ju ż  n ieruchom ym  św iadectw em  być. 
C h ry s ta  d ło ń  nie m oże już  n ieruchom ym  św iadectw em  trwać.

P alce jej szepcą,
Żyły jej szepcą,
G w arzą jej p rzeguby,

O pow iada jej sk ó ra :
K ażde jej naczyńko  p ragn ie 

Z now u sp ły n ą ć  krwią.
Tw arz ku górze lśni.
C iągle naprzód  lśni Twej tw arzy  krok.
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Idziesz — idziesz —
C h ry ste ! — Janus!
P rzeszłość — przyszłość —
W  jedną chw ilę spa ja jący  Bóg.

Idziesz, idziesz — lwice krzyczą — p o ry k u ją  byki, 
Ł una. C h a ty  i pa łace  tań czą  opętańczym  szałem , 
Idziesz poprzez ciem ny las.
S m ukłe pnie.
G dzie gałęzie? K ędyż liście?
Męczenników' tw arze — tw arze —
P ły n ą  w  puste  Twe orbity  m ęczenników  łzy,
C zeka n a  Cię tru m n y  krzyż,
W  Tobie skoczna jest śpiew anka,
M elodyjny krok.
Jużeś doszed ł.
Z  krzyża zardzew ia łe  gw oździe rwiesz.
T rafiasz —
W  serce.
O to  jeszcze jeden pień.
P oza rzędem  pni.
P oza lasem .
P oza krwaw ym , czarno-krw aw ym  rzędem pni. 
Jeszcze — jeden —

O MATCE.
Jest...
G dzieś.

N ie zw iastow ał jej an io ł,
W  rozkoszy,

W  Bólu,
—- Mnie.

Poczęła, k tóry-m  ją  rzucił.
Z rodziła , k tóry-m  ją  k łu ł.
Siwa.
S chylona.
W  sercu  krzyk bijący  Boga m ego w twarz.
Ryk lwicy przy  pustem  legowisku.
Z w alenie się chudych  rąk.
K at zarzucił m i n a  szyję stryczek.

M atko!
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PO ŻEG N AN IE.
S truna.

W  le targ  skam ieniała .
M iłość brzmi.

D ło ń  do tknęła :
Tw oja — ? W asza — ?

Jam  pokorny.
Kim ja?
Czem ja?

Ja  przybyłem .'

Po co?
C zem u?

A by pójść.

A by ruszyć.
Aby podnieść.
A by uczcić,
By uzdrow ić:
W as w  mem sercu  
Siebie w  W as.

W ięc usypcie mi m ogiłę: 
zapom nijcie!

W ięc s taw ia jc ie  urny  z p rochem
— z moim prochem  —

P oprzed  b ram y  W aszych  dom ów .
I siadajcie  i gaw ędźcie
0  w ieczności.
1 w ezgłow iem  k ładźcie serce '

— m o j e  serce —
Snom  o Bogu,
W a s z y m  snom .

M eteorem  sk ą d ś  przybyłem  
I poszedłem . ł N $  T Y T U T
Jam  b y ł — B A Ń  U T £ R  A. C K  I C H  P  ’

ob cy  - » f u  'vZL 1 ° T  E  K  A
Kościanki, w  maju 1920. ^wiał
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